Kraków, 20 sierpnia 2005

Kochani przyjaciele Misji

Zbliża się koniec moich tegorocznych wakacji w Polsce i tak jak zwykle 
o tej porze serce moje pełne jest mieszanych uczuć Bogu tylko wiadomych. Zanim porwą mnie powietrzne przestworza i ponownie stanę na afrykańskiej czerwonej ziemi – już w innej rzeczywistości – jeszcze raz pragnę zwrócić się do Wszystkich i każdego z osobna, których spotkałam w czasie tego lata, by Was pozdrowić i z głębi serca podziękować za Waszą dobroć, życzliwość 
i hojność. Wasze wsparcie materialne i duchowe pomoże nam pomagać innym przynajmniej przez najbliższy rok. 

Już widzę radość naszych dzieci! Zaraz po wylądowaniu w stolicy, będę mogła kupić im plecaki i przybory szkolne, gdyż tu są one dużo tańsze niż u nas na sawannie. Radujcie się, bo to Wy wysyłacie je w tym roku do szkoły. Niech Dobry Bóg wynagrodzi Wam to stokrotnie. To piękny widok kiedy na naszych błotnistych drogach można spotkać  gromadki dzieci idących do szkoły – chcą się one uczyć, bawić – jak wszystkie dzieci na świecie. 

Nasza szkoła im. Św. Pawła w Garoua Boulaii jest szkołą katolicką, otwartą także na dzieci z innych wyznań. 2/3 dzieci pochodzi z rodzin muzułmańskich. Plusem jest to, że nasi bracia Muzułmanie są tu bogaci i dzięki nim szkoła w ogóle może funkcjonować. Bólem jest jednak, że tak mało mamy dzieci z rodzin katolickich. Z tej prostej przyczyny, że są to ludzie biedni. 

Mam nadzieję, że dzięki Waszym ofiarom ta sytuacja znacznie się zmieni.
Wiem, że każda polska rodzina zmaga się na co dzień z wielorakimi trudnościami. Wielu z Was prosiło mnie o modlitwę w różnych trudnych intencjach. Obiecuje trwać z Wami. Pięknym obrazem Waszej wiary jest to, że w tych niedostatkach, potraficie się jeszcze dzielić z uboższymi. 

Życzę Wam tej radości o jakiej mówi  Pismo św.,  więcej szczęścia jest 
w dawaniu, aniżeli w braniu. Niech Bóg błogosławi Waszym rodzinom i sam będzie dla Was nagrodą.

s. Nikola misjonarka z Kamerunu

